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Drukowano jako rękopis. 
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Pierwszy krok w celu stworzenia rządu został formalnie podjęty. Najdo- 
stojniejsza Rada Regencyjna uczyniła propozycję powołania na prezesa ministrów 
hr. Adama Tarnowskiego. Obóz aktywistyczny powitał to z radością i poparł 
czynnie, ponieważ na gruncie kandydatury hr. Tarnowskiego dokonało się mani- 
festacyjne porozumienie siedmiu grup aktywistycznych, z inicjatywy Zjednocze- 
nia Ludowego i przy energicznem poparciu Centrum Narodowego. Opozycja 
prawicy i lewicy również osłabły. Co do narodowej demokrakcji zmiana stano- 
wiska względem osoby hr. Tarnowskiego ma może inne, obstrukcyjne przesłanki. 
Na zewnątrz jednak nie jest pozbawionym znaczenia fakt, że „Dwugroszówka: 
nie pozwala dziś już sobie na sarkatyczne wycieczki, jak to było jeszcze ubie- 
głego lata, gdy pisała, że kandydatury hr. Tarnowskiega nie popiera „nikt prócz 
Centrum Narodowego*. Co do lewicy zaś to jej głos stracił na znaczeniu po 
bankructwie polityki anarchistyczno rewolucyjnej w sprawach wewnętrznych i woj- 
skowych. 

Gorzej rzecz się przedstawia na zewnątrz. Prasa legalna ogłosiła już, 
że pierwszy wniosek co do powołania br. Tarnowskiego napotkał na stanowczy 
opór w Berlinie. Opór ten był spodziewany, ponieważ według ścisłych infor- 
macji przeciw hr. Tarnowsklemu pracuje główna kwatera niemiecka, a zwłaszcza 
generał Ludendorff, tak często i boleśnie ciążący na naszych sprawach i dąże- 
niach. Najdostojniejsza Rada Regencyjna nie zrażiła się jednak pierwszą prze- 
szkodą. Powtórny wniosek i to umotywowany padnie na stół układów, Wtedy 
nastąpi decyzja ostateczna. Bez względu na to jednak, czy uda się przeprowa- 
dzić kandydaturę hr. Tarnowskiego, można być pewnym, że jego cenna osoba 
znajdzie się w przyszłym rządzie w roli odpowiedniej dla jego zasług, tatentów i co 
ważniejsze, dla naszych zadań państwowych. 

Optymizm jest możliwy, ponieważ zewnętrzne okoliczności poprawiły 
się znacznie. Tarcie austrjack»-niemieckie w sprawie polskiej maleje z dniem 
każdym. Jest to fakt pierwszorzędnego znaczenia bez względu na kandydaturę 
hr. Tarnowskiego. Główną przeszkodą w realizacji aktu 5 listopada był brak 
harmonii między Wiedniem i Berlinem. Cierpiały na tem sprawy wewnętrzne, 
a ofiarą padła sprawa wojskowa. Teraz zaś, gdy między Wiedniem i Berlinem 
dochodzi do lepszego i może ostatecznego w sprawie polskiej porozumienia, zapędy 
obstrukcyjne, gdyby jeszcze chciały się szerzyć, nie znajdą już oparcia w braku 
harmonii między obu mocarstwami, które państwo polskie do życia dźwignęly. 

Zewnętrznym objawem popruwy była nominacja hr. Hertlinga na Kan- 
clerza Niemiec i prezesa ministrów pruskich. W perspektywie przeszłości we- 
wnętrznej i zewnętrzno-politycznej Rzeszy Niemieckiej był to fakt niebywały, 
nad wyraz znamienny, aby Bawarczyk, katolik i znany ze ścisłych stosunków 
z Wiedniem i Watykanem objął ster państwa Hohenzollernów, Był to symptom 
pokojowy, o ile chodzi o rozwój wojny. Był to symptom anty-hakatystyczny, je- 
żeli chodzi o sprawę polską i stosunki niemiecko-austrjackie. 
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Skutki nie dadzą długo na siebie czekać. W dzień 5 listopada, w rocznicę 
aktu zwrotnego w naszych dziejach, odbyła się w Berlinie Rada Koronna pzy 
udziale Cesarza, generałów Hindenburga i Ludendorffa, nowego kanclerza br. 
Hertlinga. Równocześnie przyjechał z Wiednia hr. Czernin, minister spraw zew- 
nętrznych, a z nim przybyli obaj referenci spraw polskich, baron Andrian i hr. 
Coloredo. Echa narad znalazły się szybko na łamach prasy obu państw central- 
nych. Według nich osią był projekt ostatecznego rozwiązania sprawy polskiej 
pod berłem Cesarza Karola I, jako króla Polski. Państwo polskie w ten sposób 
wplecione w Europę Środkową, miałoby otrzymać rozszenie na wschód przez 
przyłączenie części Litwy, Suwalszczyzny, a przedewszystkiem oprzeć się na po- 
łączeniu z Galicją. Oprócz tego przysługiwało by temu państwu prawo wolnej 
żeglugi na dolnej Wiśle, czyli spławu przez Gdańsk. Czy i o ile Ni:mcy sięgnę- 
łyby po t. zw. strategiczne zaokrąglenie granicy zachodniej tego państwa, a więc 
w kierunku linii Warty czy Narwi, nie pewnego nie jest wiadomem. Krążą pod 
tym względem denerwujące pogłoski, ale prawdopodobieństwo ich maleje w świe- 
tle aktów z 5 listopada 1916 i 12 września 1917, w których państwu polskiemu 
oddano granicę zachodnią Królestwa nietkniętą. Zmienianie tego stanu rzeczy go- 
dziło by dotkliwie w powodzenie nowego i ostatecznego z punku widzenia 
państw centralnych rozwiązania sprawy polskiej. 

Jaki będzie wynik układów między Wiedniem i Berlinem przedwcześnie 
dziś sądzić. Decyzję poprzedzi walna batalia w komisji głównej parlamentu nie- 
mieckiego (19 b. m.) i w delegacjach austro-węgierskich (3 grudnia), Prasa nie- 
miecka przeważnie atakuje projekt hr. Czernina. Nie przekonywa jej nawet łapówka 
w formie Litwy i Kurłandji. Socjalistyczny „Vorwärts“ idzie w ataku obok ha- 
katystyczno-kopserwatywnej „Kreuz zeitung“. Wszechnierniecka prawica atakuje 
ze względu na zasadniczą niechęć do Polski i Austro-Węgier. Obóz t. zw. więk- 
szości parlamentarnej atakuje ze względu na szanse pokoju i stosunek do noty 
papieskiej. Obóz pokojowy w Niemczech widzi w projekcie hr. Czernina dowód 
zamiarów aneksjonistycznych i to na drugi dzień po deklaracji złożonej w Wa- 
tykanie, że państwa centralne godzą się na pokój na zasadzie wykluczenia za- 
borów terytorjalnych. Nawet prasa niemiecka w Austrji nie jest zbyt upojona. 
„Neue Freie Presse" boi się utraty Galicji na rzecz państwa polskiego, tej Ga- 
licji, którą przed wojną nazywała „Biarenlanden:* i krajem ekonomicznie bier- 
nym, a która dziś w oczach mieszczucha wiedeńskiego i żydowskiej finansiery 
uchodzi za istny przysmak. 

Okoliczności zewnętrzne przeszkadzają chwilowo projektowi hr. Czernina. 
Zwycięstwo „Bolszewików“ w Rosji wskrzesza szanse pokoju oddzielnego na 
froncie wschodnm. Nie ma on szans w razie anektowania Litwy i Kurlandji 
przez Niemcy. Lenin zdobywając pałac Zimowy w Petersburgu odegrał być może 
w stosunku do planów habsburgsko - trialistycznych rolę Brusiłowa, który pod 
Łuckiem w lecie 1916 r. obalił politykę polską barona Buriana. 

Dla społeczeństwa polskiego, zwłaszcza dla obozu aktywistycznego, który 
rozwinął się w cieniu sztandarów legjonowych, nie pozostaje nic innego, jak na 
progu tych zamierzeń epokowych, rozgrywających się poza nami i ponad nama 
skupić się wiernie i karnie przy Najdostojniejszej Radzia Regencyjnej. Jej polityki, 
będzie i być musi polityką obozu aktywistycznego. Oby mogła stać się istotnie 
polityką całego narodu. 


SPRAWY WOJSKOWE. 
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Od ostatniego asenterunku ochotników do wojska polskiego, odbytego 

w maju bieżącego roku, napłynęła znaczna jeszcze ilość zgłoszeń do Głównych 

Urzędów Zaciągu, pomimo, że aparat werbunkowy został wkrótce potym zwi- 
nięty. 

i Ochotnicy oczekują tedy od kilku miesiecy na urzeczywistnienie swej 

decyzji, trzymani w zawieszeniu i oczekiwaniu, co — jak wiadomo — stanowi 
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dla nich i materjalną stratę i moralne niebezpieczeństwo wykolejenia. 

Przyczyną zwłoki asenterunku były — oczywiście — przesilenia we- 
wnętrzne w Legjonach, które i sprawę wojska polskiego zachwiały i liczne indy- 
widualne egzystencje na ciężkie narazily przejścia. 

Pragnąc wedle możności redukować powstający stąd zamęt i wynikające 
z niego szkody, major Wyrostek już w początku października zwrócił się do 
władz niemieckich z wnioskiem powołania zgłoszonych ochotników przed komi- 
sje asenterunkowe i wcielenia zdolnych do służby wojskowej, do kursów ćwi- 
czebnych, zawiadomiwszy o tej propozycji Komisję Przejściową Tymczasowej 
Rady Stanu, która uznała, że asenterunek jest rzeczą pożądaną. 

Dnia 19.10 otrzymał major Wyrostek od odnośnej władzy wojskowej 
rozkaz przeprowadzenia asenterunku i w 10 dni później przedstawił szczegółowo 
opracowany projekt. 

Ze swej strony Komisja Wojskowa przedstawiła plan majora Wyrostka 
Najdostojniejszej Radzie Regencyjnej, uzyskała jej aprobatę, o czym major Wy- 
rostek został powiadomiony. 

Wszystkie zatym obecnie istniejące czynniki oficjalnej polskiej władzy, 
zostały z całą lojalnością przez Krajowy [Inspektorat Zaciągu o zamierzonym 
asenterunku powiadomione i udzieliły aprobaty na ten krok nie mający zresztą 
znaczenia politycznego, lecz mający wyłącznie charakter formalny, porządku 
wewnętrzno-wojskowego. Przed asenterunkiem, Wydział Polskiej Siły Zbrojnej 
zwróci się do Najdostojniejszej Rady Regencyjnej z prośbą o wyznaczenie cy- 
wilnych reprezentantów społeczeństwa do komisji asenterunkowych. Skład tych 
komisji będzie wyłącznie polski, z głosem doradczym jako rzeczoznawca zasia- 
dać w nich będzie jedynie lekarz wojskowy z armji niemieckiej, 

Na skutek obwieszczenia o bliskim asenterunku zaczynają napływać no- 
we zgłoszenia ochotników. 


Ogłoszenie pułkownika Berbeckiego o warunkach przyjęcia do szkół ofi- 

cerskich i podoticerskich wywołało zainteresowanie wśród młodzieży. 

Warszawie w ciągu pierwszych trzech dni zgłosiło się około 90-ciu 
kandydatów. Wszystkie Główne Urzędy Zaciągu poparły akcję pułkownika 
Berbeckiego i z prowincji również nadchodzą wiadomości, że napływ do tych 
szkół przedstawia się pomyślnie. Jeżeli Najdostojniejsza Rada Regencyjna w 
krótkim czasie powoła do życia rząd polski, a ten przystąpi do tworzenia armji 
przez powoływanie kolejnych roczników rekrutów, to zapotrzebowanie oficerów 
tak szybko wzmagać się będzie, że kształcenie i formowanie ich po wyczerpaniu 
materjału, jaki pozostawiły Legjony w Polskim Korpnsie Posiłkowym, będzie 
musiało iść w spiesznym tempie. Nie mówiąc już o pozostałości po wielce nie- 
„|  mpletnej mobilizacji rosyjskiej, która pewnych pogranicznych części kraju pra- 
wie nie naruszyła, zostały przecież nietknięte roczniki z trzech lat ostatnich, 
które okupacja niemiecko - austrjacka przed odsługiwaniem powinności wojsko- 
wej uchroniła. 

Równocześnie z zabiegami o uzupełnienie kadr przyszłej armji rozwija 
się staranie o uiatowanie tego najcenniejszego zawiązku polskiej siły wojskowej, 
jaki przedstawiały Legjony Polskie. 

Więcej niż tysiąc Legjonistów, którzy wbrew terorowi koleżeńskiemu 
panującemu w Szczypłornie zgłosili chęć powrotu do wojska i złożenia przy- 
sięgi, znajduje się już w Ostrowie w 4-ym i 5-ym kursie wyszkolenia. W każ- 
dym z tych kursów jest po 500 ludzi. Komendę nad całym obozem ma kapitan 
dr. M. Kukiel. 

W tych dniach generał Barth robił przegląd obozu i stwierdził, że żoł- 
nierz bardzo dobrze się prezentuje a wyekwipowanie otrzymał znakomite. 

Zaprzysiężenie nastąpi dopiero za 2 lub trzy tygodnie, chodzi bowiem 
o to, by żołnierz przystąpił do tego uroczystego aktu po nabytej rozwadze, 
oraz by zwierzchność zdążyła dokładnie zorjentować się w fizycznym i motal- 
nym stanie żołnierzy. 

Co do pierwszego transportu stwierdzono już, że 400 ludzi stanowi ma- 
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terjał nie pozostawiający nic do życzenia, przeszło 70-ciu fizycznie słabych będzie 
musiało być superarbitrowanych, czterdziestu zaś z innych względów nastręcza 
wątpliwości. 
Po okresie kilkotygodniowego przygotowania i węwnętrznej sanacji te 
kursy przejściowe zostaną przeniesione do Zegrza, gdzie znajdują się wszystkie 
kursy wyszkolenia. 


Pochwala niemiecka dia solus prawicy 2 lonitą 


W ubiegłym tygodniu ogłosiła „Deutsche Warschauer Zeitung“ dwa arty- 
kuły o „Stronnictwach polskich i sytuacji“. Artykuły skończyły się przyjaciel- 
ską radą, aby „naczelnym zadaniem Rady Regencyjnej* stało się „należyte usto- 
sunkowanie prawicy i lewicy, —obu głównych filarów życia politycznego w odra- 
dzającym się państwie“. Tego rodzaju wmieszanie się w nasze sprawy we- 
wnętrzno-partyjne nie może zostać bez dosadnej odpowiedzi. 

Pod względem faktycznym opinja pisma niemieckiego pełna jest błędów. 
Podział na prawicę, lewicę i środek nie opiera się na zróżniczkowaniu gospo- 
darczo-społecznym, ale na stosunku do aktu 5.XI, sprawy wojska i użycia go 
przed końcem wojny, Dość wymienić, że z lekceważoną przez „D. W. Z.* gru- 
pa środka idą ręka w rękę pod względem aktywizmu dwie najsilniejsze organi- 
zacje ludowe, a więc pod względem społecznym lewicowe. Są to Narodowy Zwią- 
zek Robotniczy i Zjednoczenie Ludowe. Pierwszy wykazał swą siłę w wybo- 
rach do Rad miejskich, pobijając stanowczo socjalistycznych współzawodników. 
Zjednoczenie Ludowe wykazało swą aktywność w mnóstwie wieców chłopskich 
i zjazdów. Odwrotnie natomiast trzeba zauważyć, że to, co „D. W. Z.“ nazywa 
prawicą, czyli koło międzypartyjne, zawiera cały szereg elementów mieszczań- 
skich, rekrutujących się z grup postępowych pod względem światopoglądu i wcale 
nie zachowawczych. Lewica natomiast socjalistyczno-radykalna, w większości 
swych grup szła długi czas łącznie z N. Z. R. i grupami środka, a przeszła na 
platformę pasywizmu ze względów nie mających nic wspólnego z gosnodarczo- 
społecznymi kwestjami. Rozłam nastąpił na tle sprawy wojska, Rady Stanu, re- 
wolucji rosyjskiej i stosunku do koalicji. 

Streszczając stan rzeczy, należy brać pod uwagę tylko bierność prawicy, 
a anarchizm lewicy. To jest właściwa kwalifikacja, pozwalająca prowadzić linję 
podziału partyjnego w stosunku do grup środka, grup aktywistycznych. Fakt, że 
grupy środka są słabsze co do oparcia w masach od złączonej prawicy z lewicą, 
daje się spowadzić do innej przyczyny, aniżeli sztucznie podsuwane jako tło 
zróżniczkowanie społeczno-gospodarcze. Grupy środka zbyt często były i są de- 
zawuowane w swym programie przez państwa centralne. Osłabiał je brak wła- 
dzy w rękach, władzy zbyt zazdrośnie strzeżonej przez okupantów. Grupy środ- 
ka nie stanowiły może większości narodu, ale meją dość sił, aby narodem po- 
kierować. Pod tym względem jednak okupanci woleli zawsze je... wyręczać, czyli 
pasywistom dawać broń w rękę w walce z aktywizmem giup środka. Tak się 
działo przy T. Radzie Stanu i nie inaczej w sprawie wojska, Fakty co do tego 
są aż nadto wszystkim znane. 

Rada przyjacielska, którą pozwoliła sobie dać „D. W. Z.*, stara się po- 
pchnąć Najd. Radę Regencyjną do oparcia się na sojuszu prawicy z lewicą i uczy- 
nienia z tego „naczelnego“ zadania. Prawica to pasywizm, lewica to anatchja. 
Piekne przymierze! Rada równie piękną. Wprzęgając w rydwan państwowości 
polskiej bierność i anarchję, nie daleko byśmy zajechali. Czyżby o to właśnie 
chodziło?... 

„Dwugroszówka” uznała za stosowne pochwalić się komnlementami ze 
strony niemieckiej i przedrukowała odpowiednie wyjątki z „D. W. Z.“ na na- 
czelnym miejscu. I to coś mówi. 


Projekt organizacji Rady Stanu. Od kilku dni obiega pogłoska, że przy- 


szła Rada Stanu ma być złożoną z 20 wirylistów (biskupi, przedstawiciele innych 
wyżnań, prezesi kierowniczych instytucji naukowych i delegaci rad miejskich w War- 
szawie, Lublinie i Łodzi), 30 członków z nominacji, a 50z „wyborów“, przyczym 
za podstawę ordynacji wyborczej; wziętoby sejmiki powiatowe, Autorem projektu 
w głównych jego podstawach jest według ogólnego przekonania p. Zygmunt 
Chrzanowski, kierownik polityczny Koła Międzypartyjnego i narodowy demokrata 
pod względem przynależności partyjnej. jest to charakterystyczne, że Koło Mię- 
dzypartyjne nie wychodząc z opozycji względem tworzących się władz państwo- 
wych polskicd uważa za wrkazane podsuwać projekty urządzenia tych władz. 
Nie jest to niekonsekwencja przypadkowa. Gra tu rolę interes partyjny, popy- 
chający w tym kierunku, aby tworzące się naczelne instytucje państwowe nie 
utrudniały swą żywotnością i zdecydowaniem polityki bierności, tak wytrwale 
prowadzonej przez Koło Międzypartyjne pod dyktandem p. Dmowskiego. Tem 
teź należy wvjzśniać pośpiech w podsuwaniu sejmików jako ciał wyborczych dla 
przyszłej Rady Stanu. Sejmiki są prawie bez wyjątku pasywistyczne, więc wia- 
domo zgóry, jakich wybrałyby ludzi. Tak powstała Rada Stanu nie byłaby 
aktywistvczną i o to chodzi tutejszym zwolennikom polityki emigracvjnej, stoją- 
cej w usługach koalicji. Bardziej jeszcze ciekawym jest to, że projekt p. Chrza- 
nowskiego jest... kopją projektu p. Kriesa, byłego szefa administracji niemieckiej. 
Mniej więcej rok temu zaraz po akcie 5.X1. p. Kries wypracował projekt ciała pra- 
wodawczego opartego na wyborach przez sejmiki powiatowe, które z małymi wyjąt- 
kamipowstały z nominacji niemieckiej. Wówczas to społeczeństwo energicznie od- 
paliło projekt p. Kriesa, Czyż więc nie ciekawe to, że nasi pasywiści wskrzeszają 
pomysł p, Kriesa? Na szczęście są to jeszcze mniej lub więcej reklamowane 
projekty. Najdostojhiejsza Rada Regencyjna nie powzięła, o ile wiadomo, żadnej 
stanowczej decyzji, a nadto i przyszły premjer będzie musiał co do zasad 
tworzenia Rady Stanu mieć swój głos. W każdym razie obóz aktywistyczny 
bez względu na odcienie partyjne będzie starał się o wywarcie wpływu w tym 
kierunku, aby przyszła Rada Stanu powstała przedewszystkiem z nominacji i bv- 
ła zdecydowaną na punkcie szybkiego tworzenia organów państwowych i regu- 
larnej armji. 

Armja polska we Francji. Pierwsze jej próby na wiosnę syaliłv na pa- 
newce. Wobec tego na iesień przeniosła narodowa demokracja agitację do Ame- 
ryki, gdzie z jej ramienia działa za projektem p. Paderewski. Prezydent Wilson, 
który nie zgodził się na formowanie „armji polskiej“ w Ameryce, zgodził się natu- 
ralnie na rzecz dla niego drugorzędną, mianowicie na werbunek do „armii* we 
Francji, ałe z zastrzeżeniem, że ten werbunek nie będzie obejmował Polaków 
obowiązanych do służby w wojsku amerykańskiem. Aparat agitacyjny przy czyn- 
nej i finansowej pomocy koalicji rozpętano duży. Wyniki jednak nie zapowia- 
dają się świetnie. Oprócz kilku tysięcy nie należy się spodziewać większej ilo- 
ści ochotników. Będzie to jedyne „oparcie“ dla tajemniczege „Komitetu Pol- 
skiego Narodowego" w Paryżov, o którym doniosło biuro Reutera, że uzyskał 
uznanie koalicji. Jest to zdaje się odpowiedź koalicji na patent wrześniowy, aby 
zaszachować pracę państwo-twórczą w kraju, a zwłaszcza sprawę wojska. Oprócz 
narodowych demokratów nikt właściwie na emigracji nie stoi poza tym fikcyj- 
nym, uzurpstorskim „rządem“. To jednak smutne, że nasi pasywiści krajowi 
wolą słuchać zagranicznej karykatury, aniżeli ugiąć się przed dostojeństwem 
Rady Regencyjnej. 

— Poseł Ignacy Daszyński złożył w ministerjum spraw zagranicznych w 
Wiedniu memorjał o sprawie Legjonów bez porozumienia z Kolem Polskin, co 
nie przeszkadza mu powoływać się w nim na autorytet przedstawicielstwa nol- 
skiego. Grupy lewicowe tutejsze kolportują ten memoarjał, co musi wywołać pe- 
wne zdziwienie, gdyż nic nie może więcej kompromitować ich linji politycznej 
niż ten dokument pełen sprzeczności i falszów tendencyjnych, których jedynvm 
celem w jest opinji miarodajnych sfer wiedeńskich zdyskredytować te same osobis- 
tości w Legjonach, które wobec społeczeństwa polskiego oczerniono jako zaprze- 
dane Austrii. 

Dostało się tam oczywiście komendzie Legjonów, pułk. Sikorskiemu, rze- 
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komo działającym na szkode służby, natomiast wszystkie promienie światła skupio- 
no na „najpopularniejszych oficerach“ to jest na organizatorach rad żołnierskich. 
Niema obawy, aby hrabia Czernin przystępując do rozstrzygnięcia sprawy pol- 
skiej na tym memorjale chciał się opierać. 

Wymowny projekt. W adresie włościan z ziemi łukowskiej, złożonym 
Najdosto niejszej Radzie Regencyjnej znajdujemy poza postulatem rekrutacji i 
przyłączenia Litwy domaganie się „zaprzysiężenia wszystkich dorosłych miesz- 
kańców Królestwa Polskiego na wierność Najdostojniejszej Radzie Regencyjnej*. 
Warto w związku z tym oryginalnym, zdrowym, chłopskim projektem zwrócić 
uwagę na fakt, że zarówno oficerowie polscy jak milicja warszawska mają obo- 
wiązek pod odpowiedzialnością służbową reagować energicznie na każde uchy- 
bienie dostojeństwu Rady Regencyjnej. Czas najwyższy skończyć z warcholstwem 
i liberum censeo. Boją się naturalnie tego elementu mające nieczyste sumienie 
i w Radzie Miejskiej m. Warszawy rozpoczęły nagankę przeciw ks. Fr. Radzi- 
wiłłowi, który wydał wspomniane rozporządzenie. 

Nłetakt P-O-Wiacki. W pierwszy dzień obchodu ku czci zmarłych 1 b. m. 
na cmentarzu katolickim w Łodzi tłumy ludzi gromadziły się koło poświęconego 
niedawno grobowca powstańców 63-go roku, dziwnie mimo świeżej jeszcze ich 
pamięci opuszczonego. W tej dużej, bogatej, mającej do patrjotyzmu pretensje 
Łodzi nie znalazło się ani jedno towarzystwo narodowe, ani jedna nawet grupka 
ludzi, któraby świeżą jodliną przyozdobiła grób bohaterów naszych narodowych. 
Jeno uwiędły z przed miesiąca wianek tkwił tam jeszcze z czasów poświęcenia 
pomnika i parę chorągiewek żałobnych czyjaś bezimienna ręka zatknęła. 

Za to znaleźli się inni, którzy i tę chwilę wyzyskać postanowili dla swo- 
ich celów partyjnych. Oto o zmierzchu zebrała się przy grobowcu młodzież 
peęowiacka i od narodowych pieśni przeszedłszy do robotniczych zakończyła okrzy- 
kami: Niech żyje komendant Piłsudski! Niech żyje rewolucja! 

Te całkiem nielicujące z powagą chwili, ani z majestatem miejsca, na któ- 
rem się znajdowano, wykrzyki młodzieniaszków wywołały powszechne oburzenie 
w trzeżwiejszych umysłach, które gorszyły się słusznie, iż nawet cmentarza nie 
uszanowano, by się nie wyrwać ze swoim chorobliwie-manjackim okrzykiem. 

„Wielcy“ ludzie do małych interesów. Krakowski „Naprzód“ uważający sie- 
bie stale za sól polskiej ziemi zaczyna coraz śmielej zgłaszać pretensje do zasłu- 
gi historycznej za patent wrześniowy i powstanie Rady Regencyjnej. Kto 
ostatnio choć trochę obserwował prace przygotowawcze byłej Rady Stanu, jej 
wnioski i zabiegi w Wiedniu i Berlinie, ten może być wdzięczny „Naprzodowi*, 
że w tych ciężkich czasach bawi .społeczeństwo tak dobrymi dowcipami. Nie 
pierwszy to raz zresztą. Po akcie 5 listopada nasza lewica stworzyła całą lite- 
raturę, aby dowieść, że nie co innego i nie kto inny spowodował ogloszenie 
aktu listopadowego, jak Piłsudski i jego zwolennicy w Legjonach przez osławic- 
ną awanturę z dymisjam:. Poczciwy ogół nasz dał sobie nawet częściowo wmó- 
wić to naiwne przekonanie. Upłynęło jednak kilka miesięcy i zmieniła się tak- 
tyka lewicy względem T. Rady Stanu, a tym samym i akt 5 listopada stracił 
w jei oczach na uroku. Pretendowanie do roli zdobvwców tego aktu przestało 
być dogmatem partyjnym. | oto w Nr. 20 „Rządu i Wojska* mogliśmy już czy- 
tać nowy, tą razą zgodniejszy z prawdą pogląd: „Akt 5 listopada, jeśli został 
ogłoszony wógóle, to wzgląd na akcję polityków polskich nie odegrał tu żadnej 
roli*. W tym samym również numerze i tym samym artykule p.t. „Na zwłokę” 
czytaliśmy nie mniej interesującą informację, że T. Rada Stanu była powołana 
na zasadzie aktu 5 listopada, „będącego pogwałceniem prawa międzynarodowego"... 
Słusznie zanważył jeden z wybitnych naszych mężów stanu, że pretensje naszych 
lewicowców przypominają pierwotny zwyczaj „Kuwady”, polegający na tym, że 
po urodzeniu się dziecka ojciec kładzie się do łóżka, aby odbierać pochwały za 
zasługę... 

Czekajniy cierpliwie. Kiedyś, gdy miną miodowe tygodnie tworzącego 
się obecnie rządu polskiego lewica przy pierwszej trudności wysunie swoje dok- 
tryny ponad interes narodu i zamiast wyrazów hołdu sięgnie po... kamienie. 


